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O ściółce leśnej podług dzieła: „Praktische Duengerlehre“  Dra Wolffa 
w Hohenheimie.

Pompa Nortona czyli ahyssyńska (z ryciną.)
Sprawozdanie z robionych doświadczeń w r. 1869 z sztncznemi nawozami 

przez Dra Edwarda Petersa. (Dokończenie.)

Chemia, zastosowana do gospodarstwa wiejskiego. (Dokończenie.) 
Niszczenie zarazy za pomocą kwasu karbolowego.
O niektórych pasożytach, żyjących w ciele ludzi i zwierząt. W ojciech Brodziak. 
Rozmaitości: Środek przeciw ospie. —  Mięso z Australii na targu w Lon­

dynie. —  Jak oznaczyć w żyjącej świni ilość mięsa, tłuszczu i t .  d. ?

O ściółce leśnej
podług dzieła: „Praktische Duengerlehre*'

Dra W olffa w Hohenheimie.

Ściółka leśna, mianowicie z drzewa liściowego, jest sto- 
unkowo uboga w ważniejsze pierwiastki pokarmowe dla roślin, 
(padające w jesieni liście z buków i dębów nie mieszczą w 1000  
int. substancyi suchej, na powietrzu zwiędłej, — w jakiin-to sta- 
ie liście nie okazują śladu wilgoci i łatwo w palcach dadzą 
ię zetrzeć, —  nad 2 do 3 funt. kwasu fosforowego i 1 */2 do 

funt. potażu, zatem w 1 0 — 15,000 funt. na powietrzu wyschłej 
lasy zawierają tylko tyle kwasu fosforowego, ile centnar mąki 

kości, i tyle potażu, ile centnar tak zwanej potrójnie skon- 
entrowanej soli stasfurtskiej; — za centnar obudwóch tych na­
wozów płaci się w obrębie Państwa Niemieckiego w przecięciu 

do 2 '/a tal. Jeszcze uboższą w materye dla roślin pożywne 
!st ściółka z iglic i cienkich gałązek drzewa iglicowego.

W  rzeczy samej uważa też rolnik praktyczny podściół 
;śny nie tyle za właściwy materyał nawozowy, zastępujący 
bytek roli, powstały z powodu sprzedaży i wywozu różnych 
ij produktów, ile raczej za środek do zatrzymywania odchodów 
ydlęcych w braku słomy i przetwarzania ich w wdaściwą formę, 
ktoli w tym względzie nie zdoła ściółka z liści zastąpić cal- 
■owicie słomy, tworzy bowiem, użyta przeważnie lub wyłącznie, 
nój mocno skupiony, bryłowaty, do wytwarzania kwaśnej próch- 
iicy skłonny, wolno się rozkładający, zatem zimny; ściółki ta- 
iej używa się więc tylko w ostatecznej potrzebie przy naj­
miększym braku słomy, ma ona mianowicie też to złe do sie­

bie, że nie jest w stanie zabsorbować tyle płynnych odchodow, 
ile słom a, zkąd powstaje nie mała strata ważnych dla roślin 
pokarmów. Z podściołu liściowego można się chyba wtenczas 
całkowitego skutku spodziewać, jeżeli go się przekłada warst­
wami dobrej, próchnicowej ziemi i przyspasabia tym sposobem  
niejako silną kompostową mierzwę. Przymieszka ziemi przy­
czynia się do utworzenia jednostajnej masy nawozowej, w któ­
rej się rozkład organicznej substancyi szybko i regularnie od­
bywa, bez straty któregokolwiek z ważnych dla roślin pokarmow.

Dodatek ziemi do gnoju stajennego jest zarazem najlep­
szym i najpraktyczniejszym środkiem do największego —  ile moż­
ności —  zaoszczędzenia właściwego podściołu, bądź-to ze słomy, 
bądź z liści się składającego. Postępuje się przy tem w ten 
sposób, iż się za tyłem zwierząt urządza przestronną rynnę 
i zapełnia ją następnie lóźną ziemią w celu chwytania exkre- 
mentów, mianowicie zaś moczu. W  razie takim mało tylko po­
trzeba słomy na podściół, a o ile takowa pozostała jeszcze su­
chą, można ją co rano ku przodowi podciągnąć a z wieczora 
znów rozpostrzeć. Gdy zaś podściół nie jest już dosyć suchym, 
aby bydlę wygodnie mogło sobie na nim przez noc przeleżeć, 
miesza go się z ziemią z rynny, odchodami zwierzęcemi nasy­
coną, wynosi następnie z stajni lub obory i zastępuje na nowo 
świeżą słomą i ziemią. Zamiast zwyczajnej ziemi można uży­
wać z dobrym, częstokroć nawet lepszym skutkiem odpadków 
torfowych lub ziemi torfiastej albo też próchnicy leśnej, jaka 
się prawie w każdym lesie, często nawet w znacznych pokła­
dach znajduje, a której ubytek nie wywiera zazwyczaj tak złego 
wpływu na porost i rozwój drzewa. Zaleca się dalej posypy­
wanie codzienne stajen i obor miałko sproszkowanym gipsem
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gdyż przez to  p opraw ia  się znacznie jako ść  w yprodukow anej 
mierzwy i pom naża jej skuteczność, gdy się jej używa na role 
lub łąki .

Nie podlega już dzisiaj wątpliwości, że wywożenie ściółki 
z boru lub lasu w ogóle nie służy drzewu, i że ty lko  w razach  
nadzw yczajnych, mianowicie w razie wielkiej na tura lnej rodzaj-  
ności ziemi leśnej, bez obawy dla pomyślnego przyrostu drzewa 
m ożna się zabrać  do niego. S m u tn a  postać  rozlicznych borów 
i lasów, spow odow ana bezustannem  wygrabianiem igliwia lub 
liścia, nakazuje  nam n a  przyszłość uajw iększą  baczność i ostroż­
ność. N ie  jes t  to  tyle bezpośrednio drzewom odebrany  pokarm , 
k tó ry  je  ta k  w p ierwszym , j a k  i w późniejszym okresie  życia 
pozbaw ia  pomyślności dalszego rozwoju, ile raczej b rak  za­
słony próchnicowej, z powodu którego z jednej strony  za nadto  
z iem ia wysycha, z drugiej zaś z by t  wolno albo wcale nie wie- j  

trzeje  i nie rozpulchnia się. N a  ziemi przez w ygrabianie  liścia 
wycieńczonej już naw e t po wycięciu i wyrudowaniu drzew a nowe 
p lan tacy e  nie lub ią  się u daw ać  i dla  tego też w tak ich  miej­
scach  drzew a liściowe siewem drzewa iglicowego, k tó re  mniej­
sze rości do ziemi pre tensye ,  częstokroć  zastąp ić  t rzeba .  W y ­
wożenie liścia z lasu nie d a  się ż a d n ą  m ia rą  po łączyć  z ra-  
cyonalnem  gospodarstw em  leśr.em; pozostawm y za tem  lasom, 
co im się  należy, zw aża jąc  mianowicie przy tein, że ściółce 
leśnej zwykle za  w ysoką  przypisujemy wartość. Z w yczajna 
śc ió łka  nie ty lko  nie s tanow i ważnego p rz y b y tk u  w zasilaniu 
roli, jakeśm y to powyżej w sk aza l i ,  ale  też  można się naw et 
w niepom yślnych okolicznościach najczęściej bez niej obyć lub 
czern innem, ja k  np. dobrą  ziemią, skuteczn ie  j ą  zastąp ić .

A. L.

Pompa Nortona czyli abyssyńska.*)

P o m p a ,  wynaleziona przez J .  L . N orto na  w A m e ­
ryce, zna laz ła  podczas osta tn ie j  wyprawy angielskiej do A bys-  
synii tak  rozlegle zas tosow an ie ,  że j ą  także  po m p ą  ab y ssy ń -  
s k ą  obecnie nazyw ają .  J e s t  to p ro s ta  pompa ssąca . R o zpo w ­
szechniła  się ona wkrótce nadzwyczaj d la  swojej lekkości i pros­
to ty ,  m ożna bowiem za  jej pomocą dobyw ać wody z ziemi, nie 
kopiąc , ani też cem brując s tudni,  co n ade r  w ażną j e s t  rzeczą 
w razaeh  doraźne j i p rzem ijającej po trzeby  wody, j a k  np. przy 
budowlach, kolejach żelaznych, do pojenia b yd ła  itp. C ały  przy­
rz ą d  sk ład a  się z  rury z kutego żelaza, co najwięcej 2 6  s tóp  
długiej a  1 ' /4 do 3  cali średnicy w świetle m a j ą c e j , i u dol­
nego końca d z iu rkow anej ,  oraz z pon py ssącej,  k tó r a  się n a  
te j  rurze przymocowywa. Zapuściw szy w ten lub ów sposób 
p od ob ną  rurę w ziemię ta k  głęboko, iżby, jeśli nie ź ród lane j) 
to p rzynajm niej zaskórnej wody sięgała ,  można pompować tę

*) Opis tycb studzien, skoro się tylko pojawiły, podaliśm y w rocz­
n iku -Z iem ian ina  przeszłego roku, w 17tym  num erze, ale pierw otnie kon- 
strukcya ich  była inna, zasadzała  się bowiem n a  wbijaniu w ziemię za  po ­
m ocą osobnego przyrządu t. j .  k a ta ru  czyli baby. Obecnie w yrabiają je 
inaczej, nie do w bijania, ale do w kręcania w ziem ię, k u  czem u koniec rury  
opatrzony je s t świdrem. Chociaż więc studnie te  w ogóle n ie  są nowością, 
a le  system  ten  mniej jes t znany i dla tego uw ażaliśm y za  stosowne rysunek 
i bliższy ich opis podać Czytelnikom, chcąc przy tej sposobności przypom ­
nieć doskonały ten  w ynalazek A nglika N ortona i zachęcić do rozleglejszego 
i u  nas zastosow ania tegoż. Przyp. Red.

' wodę, w przypuszczeniu, że się ta k o w a  nie głębiej,  j a k  20  do 
24, a  najwięcej 2 6  s tó p  znajduje. Z apuszczenie  rury w ziemię 
w dwojaki sposób dziać się może: albo wbijaniem jej z a  p o ­

m ocą  małego k a fa rk a ,  k u  czemu 
dosta je  u dołu stalowy szpiczasty  
kolec, albo wkręcaniem w z ie­
mię, ku  czemu daje  się, zam ias t  
owego kolca, rodzaj śruby.

P o m p y  abyssyńsk ie ,  w F a ­
bryce Cegielskiego w yrabiane, 
drugiego s ą  rodzaju , to jes t u -  
rządzone  są  do w kręcan ia  w zie­
mię. W  tym  celu znajduje  się 
u  dolnego k ońca  spiżowa ś rub a  
w ksz ta łc ie  śl im aka. D la  lep­
szego cedzenia dobyw anej wody 
dziurki u dołu góry otoczone gę­
s t ą  s i a tk ą  metalową. W reszcie  
przedstaw iony  na  rysunku przy­
rząd  kleszczowy służy za rę k o ­
jeść do w k ręcan ia  rury.

T a k ie j  pompy abyssyńsk ie j  
m ożna doraźnie  wszędzie uży­
w ać,  gdzie się w oda w od p o ­
wiedniej znajduje  głębokości, co 
już  w ie lką  j e s t  ko rzyśc ią ,  j a k ­
kolwiek ilość dobyw anej wody 
musi w pewnych um iarkow anych  
p ozostać  granicach.

Zwykle  do łącza  się do w łaś­
ciwej pompy jed n a  rura, 12 s tóp  

długa, u dołu dziurkow ana i w śrubowego ś l im aka  opatrzona , 
oraz druga d od a tk ow a ,  g ładka ,  6  s tóp  długa. Długości te  
mogą, na  żądan ie ,  inaczej także  być odmierzone, tylko razem  
wzięte nie powinny nigdy 26  s tó p  przenosić.

A b y ssy ń sk a  pom pa z rurą ,  18 '  d ługą a  1 W '  zwykłej śred ­
nicy, waży 4 2  funty. S to p a  bieżąca rury, 1 W '  średnicy, waży 
3  funty. P rzy rząd  kleszczowy z rękojeściami waży 15 funtów. 
D odaje  się także  klucz mutrowy. K osz tu je  we F ab ry ce  Ce­
gielskiego 28  tal.

Sprawozdanie
z robionych doświadczeń w r. 1809 w kilkunastu go­
spodarstwach Wielk. Ks. Poznańskiego z sztuczuciiii 

nawozami, z wicrająccini azot i kwas fosforowy.
(P rzez  D r. Edw arda P e te r s a , chem ika S tacy i Chemicznej w ELoszanowie

pod Śm iglem ).

(D okończenie. Zob. Nr. 32, 35 i 36.)

I I .  D ośw iadczenia  n a  owsie.

Z owsem dw a ty lko  szeregi doświadczeń w ykonane zo­
s ta ły ,  ja k o  to  w G rzybn ie  i I łó w cu , w wsiach, k tó re  obiedwie 
w powiecie Srem skim  i to w półmilowej ty lko  odległości od 
siebie leżą.

1. G r z y b n o .
P o le  doświadczalne m a  dosyć lek k ą  p iaszczys to -g l in ia s tą  

ziemię. Zasiew  obbyl się 12go kw ietn ia  15 mecami owsa, siew
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został wraz z mierzwą trzyskibowym płagiem przykryty, tylko 
gnój bydlęcy przyorano zwyczajnym pługiem.

D. 13go kwietnia zostało pole 2 razy w poprzek powleczone. 
Żniwo nastąpiło w dniu 18tym sierpnia przy dobrej pogodzie 
bez s traty ziarna.

Analiza wykazała następujący skład ziemi:
Gliniastych c z ę ś c i ......................................2 1 ,6 4 %
Gliniastego piasku...................................  6,23 „
Pyłu piaskowego.......................................  8,42 „
Piasku m i a ł k i e g o ....................................... 19,42 „
Piasku grubszego........................................ 44,29 „
Siły wodę z a t r z y m u j ą c e j .................... 40,50 „
Części o rg a n ic z n y c h .............................  2,33 „

W  roczynionym stanie rozpuszczonych:
W a p n a ................................................ 1 ,120%
M a g n e z y i ....................................... 0 ,136 „
P o t a ż u ............................................  0,096 „
Kwasu fo sfo row ego ....................0,122 „

2. I ł ó w i e c .
Pole doświadczalne leżało tuż przy wyżej opisanem po­

letku ziemniaczanem i należało do tegosamego szlagu. Zasiew 
odbył się 9go kwietnia. Nawozy zagrzebane zostały wraz ze 
siewem. Krótko po wzejściu ucierpiał owies od suszy i zżółkł, 
niezadługo jednak przyszedł do siebie i bardzo pomyślnie się 
rozwinął. W  czasie rośnięcia nie było widocznej różnicy na 
pólkach, tylko guanem posypane poletka odznaczały się buj- 
nością i ciemniejszym kolorem. Żniwo nastąpiło 20 sierpnia.

Zbiór z 72 morgi.

Grzybno: Iłów iec:

Naw ozy: z ia r­
na:

sło ­
my: plew w aga

szefla:
z ia r­
na: s^°" i plew my:

w aga
szefla:

f  I ł n  t  ó  w : f u n t  Ó w :
M iałka parow ana m ąka

z k o śc i...........................
Zw yczajne gnano peru ­

w iańskie.........................
B ez m ierzw y...................
Roztw orzone guano pe­

ruw iańsk ie....................
Superfosfat z w ęgla ko-

115

70

70

140

432

497

559

369

715

840

868

607

38

30

58

30

49,37

49,70

48,87 

49 20

399

470
371

410

354

432

485
419

447

391

54

47
38

47

55

48

50,6
50,3

51,2

51,5
Bez m ie rz w y .................

’ 600 370 605 31 49,33
408
455

448
490

50
53

52.2
51.2

S uperfosfat z siarczanem
j 105 443 803 30

■
49,22 508 589 64 50,2

___ ___ — 1 370 420 40 51,1
Średnijzbiór pól nie m ierz­

w ionych ......................... — 368 618 31 49,06 383 4291- 51,2

Poniżej podane sąp rzew yżk i ,  osięgnione za pomocą róż­
nych nawozów nad przecięciowemi zbiorami z pól nie mierz­
wionych.

w ziarnie: Grzybno:
z mąki z k o ś c i ..................................  64 funt.
z zwyczajnego guana 129
z guana r o z tw o iz o n e g o ........................191
z s u p e r f o s f a tu ....................................... 1
z mierzwy stajennej.............................  2
z superfosfatu azot zawierającego . 75

w słomie i plewach:
z mąki z k o ś c i ..................................  104
z zwyczajnego guana........................  221
z guana roztworzonego....................  277

Iłów iec :
16 funt.
87 ,  
27 „ 

- 2 9  ,  
72 ,  

125 ,

14
60
22

z s u p e r f o s f a tu ...................................— 12 „ — 26 „
z mierzwy stajennej.........................— 13 „ 71 „
z superfosfatu azot zawierającego. 184 „ 181 »

Rezultaty te nie są wcale pomyślne; licząc szefel po t a ­
larze, to tylko roztworzone guano w Grzybnie wypłaciło się 
wyższym zbiorem. W szystkie inne nawozy okazały stratę,  gnój 
bydlęcy zajmuje obok bezazotnego superfesfatu ostatnie miejsce. 
Niepomyślne te rezultaty trzebaby zapewnie głównie przypisać 
wysokiej sile produkcyjnej, ja k ą  obadwa pola doświadczalne 
pierwotnie jeszcze miały. Pola, które tak i jeszcze zasób posia­
dają, że bez mierzwy po 14 szefli owsa wydają z morgi, nie 
są  zdatne na pola doświadczalne, na nich nie objawia się do­
statecznie skuteczność nawozów, jak.tego są  dowodem powyższe 
próby, mianowicie zupełna bezskuteczność mierzwy stajennej na 
Grzybnie.

I I I .  Doświadczenia n a  jęczmieniu.

Z tern zbożem został tylko jeden szereg doświadczeń wy­
konany i to w Praświcach na tejsamej roli, k tóra  służyła do 
doświadczeń z ziemniakami i to tuż obok pola ziemniaczanego. 
Jęczmień, — kawalerski (chevalier) —  został zasiany 10 kwiet­
nia. Siew podorano wraz z naw ozam i, 12 maja*) powleczono 
poletka. Ziarno zapewne za głęboko się dostało w ziemię, gdyż 
jęczmień nie s ta ł  szczególnie, krzewił się słabo i nie wyrósł 
w słomę; ziarno zaś wydał piękne. Sprzęt odbył się dnia 30 
lipca.

Zbiór z V2 morgi.

Nawozy:
W aga
żniwa:

Ziarna:
Słomy

i
plew:

W a g a
szefla:

f u n t  ó w :
M ąka z kości.................... I 545 240,5 298 65,0
Zwyczajne guano . . . . 598 255,5 346 65,0
Bez m ie r z w y .................... 339 147,5 188 63,2
Roztworzone guano . . 513 241,5 272 64,2
S uperfosfat ........................ 518 232,5 281 66,5
Bez m ie r z w y .................... 358 152,0

178,5
190 63,2

Gnój bydlęcy .................... 427 230 63,5
Superfosfat z amoniakiem. 557 232,5 301 64,5
Bez m ie r z w y ...................
Średnica z pól nie mierz­

wionych ........................

340 136,2 183 62,0

342 145 187 62,8
Pierwsza kolumna tego tabliczkowego wykazu oznacza 

wagę w snopach na polu przy żniwie, waga ziarna i słomy 
wraz z plewami ustanowioną została dopiero po omłocie.

Przewyżki z pól nawiezionych nad przecięciowy zbiór z po­
letek nie mierzwionych:

W  ziarnie:
95.5 funt.

110,5 ,
96.5 »

na mące z kości . . .
„ zwyczajnem guanie .
„ roztworzonem guanie 
„ superfosfacie bezazotnym 87,5 
„ gnoju bydlęcym . . . .  33,5 
„ superfosfacie z amoniakiem 87,5

Także i przy tych próbach nie wypłacił się żaden nawóz 
przewyżką zbioru; sprzęt był w ogolę tak  lichy, że go całko- 

tylko niezadawalniającym nazwać można. Najmniej skut-

W  słomie i plewach: 
111 funt.
159 »
85 ,
94 ,
43 ,

114 ,

w ic ie

kowała i w tym razie mierzwa stajenna.

*) Zapew ne 12 k w ietn ia . Przyp. tłom .
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IV. Doświadczenia na burakach.
I  z tym  p łodem jeden tylko szereg dośw iadczeń w y k o n a ­

nym zosta ł  i to  w K oszanowie pow iatu  kościańsk iego . Pole  
doświadczalne m a  powierzchnią  średn io -g l in ias tą  z g liną w spo­
dzie. O s ta tn i  raz  było mierzwione w r. 186 6  i wydało d o tąd  
żyto, ziem niaki i owies. Z ia rnk a  bu raków  —  g a tu n k u  podłużno- 
okrągłego —  wsadzone zosta ły  Ig o  m aja. W  m aju  ucierpiały 
bu rak i  od suszy, rozwinęły się je d n a k  z czasem  bardzo  bujnie 
i p rze trw ały  bez szkody  w lipcu drugi p e r y o d , w k tó rym  p a ­
now ał brak  deszczu. S k u te k  nawozów objawił się na  polet­
k a c h  b u raczanych  bardzo wyraźnie, mianowicie odznaczały  się 
pe łną  zielonością liści,  parcele  guanein i superfosfatem, a m o ­
n iak  zaw iera jącym  nawiezione. S p rz ę t  odbył się w początku 
lis topada ,  liście ucierpiały  poprzednio od mrozu.

Nawozy: B u rak ów : L i ś c i :
c1 t  ó  w :

M iałko  parow ana  m ą k a  z kości . . . 13050 4 2 0 4
Zwyczajne guano peruw iańskie  . . . . 16552 5616
B ez  m i e r z w y ................................................... 72 18 282 8
R oztw orzone  guano peruwiańskie . . . 14328 668 8
S uperfosfa t bezazo tn y .................................... 10 63 8 3 7 0 0
Bez m i e r z w y ................................................... 6912 28 7 6
G nój b y d l ę c y ................................................... 1 17 90 47 3 6
S u p e r fo s fa t  z a m o n ia k ie m ........................ 1 3 6 8 0 5220
Bez m i e r z w y ................................................... 63 00 37 3 6
Średnica  z pól nie mierzwionych . . . 68 10 31 47

P rz e w y ż k ą  z pól nawiezionych nad
przecięciowy zbiór z pól nie mierzwio­
nych wynosi tu ta j :

1057n a  mące  z kości.............................................. 64 20
s zwyczajnem guanie.................................. 9742 2469
, guanie  r o z t w o r z o n e m .......................... 751 8 35 41

j  superfosfacie bezazo tny m ..................... 38 2 8 553
„ gnoju bydlęcym ......................................... 4 9 8 0 1589
j, superfosfacie z amoniakiem . . . . 687 0 2073

W  ty ch  p róbach  wypłaciły się niezaprzeczenie  w szystk ie  
nawozy p rzew yżką zbiorów ja k  najsowiciej.

T ego  ro k u  u da ły  się tu ta j  bu rak i  w ogóle bardzo  dobrze, 
nie ucierpiawszy na  ziemiach ciężkich tyle od suszy, co inne 
roś l iny ;  mianowicie zdaw ało  się sprzyjać  pomyślnemu ich wzro­
stowi wilgotne powietrze, k tó re  w końcu l a ta  panowało.

W  końcu tego spraw ozdan ia  chciałbym ty lko jeszcze je- 
dnę zrobić uwagę, do k tóre j  da ły  powód powyższe doświadcze­
nia. J e s t  to ta  okoliczność, że prawie w w szystkich szeregach 
doświadczeń mierzwa s ta jenn a  z wszelkich dobrze zbadanych  
naw ozów  najmniej podniosła  w ydatek  żniwny. Bez w ą tp ien ia  
należy s ł a b ą  skuteczność  gnoju przypisać  niepomyślnemu po­
wietrzu, atoli i inne nawozy, szczególnie trudno  rozpuszczalna 
m ą k a  z kości, zostały  ta k sam o  w swej skuteczności w strzy­
mane. D ługa posucha w począ tk u  la ta ,  —  wyjąwszy mokry rok 
p rzedos ta tn i ,  —  stanowi u n as  nieomal powietrze norm alne ,  a  
z tą d  d a lb y  się może dla p rak ty k i  rolniczej wniosek zrobić ,  że 
mierzwa sta jenna  pod ja rzynę ,  mianowicie pod ziemniaki mniej 
j e s t  p rz y d a tn a ,  j a k  sz tuczne,  ła tw o rozpuszczalne, a zo t  i kw as 
fosforowy zaw iera jące  uawozy. N a tu ra ln ie  rozumie się przez to 
ty lko  p ierwszoroczny sk u tek  gnoju jak o  nawozu pod jarzyny. 
Skoro  się zaś  słyszy często o n iebezpieczeństwie używ ania  
sztucznych nawozów pod ziem niaki i t. p., to  wszakże p rzek o ­

nu ją  powyższe doświadczenia, żej ryzyko wcale nie je s t  w iększe> 
ja k  przy mierzwieniu g n o je m , a jeżeli ten nie sku tko w ał  w pierw­
szym roku, to  zapewne s łuszna  zachodzi wątpliwość, czy też 
n a s tęp n e  płody zrów noważą tę  s t r a tę .  Nie mam wcale na  my­
śli b rać  w obronę sz tucznych  nawozów, one nie po trzebu ją  już 
mego polecenia, albowiem zrobiły  sobie w stęp  do każdego in- 
tenzywnego gospo dars tw a  i od rok u  do roku  coraz bardziej w cho­
dzą  w używ anie ,  chciałem ty lko  spros tow ać  b łędne mniemanie, 
j a k o b y  sk u tek  mierzwy s ta jenne j by ł zaw sze  pewnym, nawozów 
zaś kupnych w w yższym s topniu  od w spółdzia łan ia  pomyślnego 
pow ietrza zależnym.

A. L.

Chemia, zaslósowana do gospodarstwa 
wiejskiego.

(Węgieł) [KohleiistofF] C, węgiel [IvohleJ 
paliwo.)

(Dokończenie).

Przystępujem y te raz  do innych k sz ta ł tó w  węgla (C.). T rz e ­
bienie lasów u nas nie ustaje, lecz, j a k  widzimy, z dniem k aż ­
dym nieomal się w zm ag a ;  w sk u tek  tego nas tąp i  i u  nas, j a k  
to  już po dziś dzień w wielu k ra jach  się z d a rz a ,  że drzewa 
ja k o  paliwa używać nie będzie można. P ow innośc ią  przeto  je s t  
poznać resz tę  m a te rya łu  palnego. J a k o  węgiel p rzedstaw ia  nam  
się naprzód  to r f ;  utworzył on się, j a k  wiadomo, w k ró tk im  do­
syć czasie w ten sposób, że w s to jących  wodach p ływ ające, 
uschłe części roślinne, powoli n a  dno się spuściwszy, corocznie 
przez nowo przybyłe się pom naża ły  i przez zgnicie pod wodą 
utworzyły rodzaj węgla. W  podobny sposób pow sta ły  przed 
wiekami węgle b ru n a tn e  i węgle kam ienne, z t ą  jedn akże  róż­
n ic ą ,  że do u tw orzen ia  się ich k ilkudziesięciu w ieków po trzeba  
było, d la  tego też  widzimy ogromne pok łady  drzew a i roślin 
pomiędzy w ars tw am i kamiennerai ja k o  ta k  nazw any pok ład  w ę ­
gla kamiennego albo brunatnego . Poniew aż  w sposób, w jak i 
te  trzy  gatunki węgla powstały, powszechnie je s t  znanym tak ,  
iż zbytecznem byłoby  wchodzić tu  w bliższe szczegóły, przeto  
przejdziemy teraz  do ich uży tku  ja k o  paliwa.

G ospodyniom, przyzwyczajonym do używania drzewa, t ru ­
dno n aw y kn ąć  do innego paliwa, a zw łaszcza węgla kam ien­
nego. W p ra w d z ie  w n iek tórych  okolicach u nas już z koniecz­
ności węglami pa lą ,  jednakże  tam , gdzie tego jeszcze czynić nie 
po trze b a ,  należy uw ażać przedew szystk iem n a  s tosunek  ceny 
węgla kamiennego do innych m aterya lów  palnych. R ob iono  do ­
świadczenia, ab y  oznaczyć dok ładu ie  w artość  ogrzewania roz­
maitych  ga tunków  paliwa. Poszuk iw an ia  podobne m a ją  n a tu ­
ralnie ty lko  dok ład no ść  teo re ty czną ,  gdyż w ypadek  zawisł wielce 
od u rząd zen ia  ogn iska ,  a  z drugiej s trony  baczyć należy na 
s to su n k i  mie jscowe, w sk u te k  k tó rych  ceny rozm aitych  m a te -  
rya łów  pa lnych  znacznie się od siebie różnią. D o  dokładnego 
osądzen ia  na jodpowiedniejszym byłby nas tępu jący  w ykaz:

funt najlepszego węgla kamiennego przem ienia  mniej 
więcej 8  funtów wody w p a rę ;

funt koxu  (C ok es ,  C oaks)  przem ienia  mniej więcej 7 
funtów wody w p a r ę ;

fun t węgla b runa tnego  przem ienia  raniej więcej 6 funt. 
wody w p a rę ;
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funt suchego wybornego drzew a przemienia mniej więcej
4  funty wody w p a r ę ;

funt gorszego drzew a przem ienia  mniej więcej 3 funty 

wody w p a rę ;
funt dobrego torfu przem ienia  mniej więcej 3  ' / 2 fun ta  

wody w parę.
T y m  sposobem nie trudno  w s to su nk u  do ceny w ybrać  

odpowiednie paliwo. U w zględnić  nam  jeszcze  w y p ad a  n iek tóre  
korzyści, jak ie  m am y z używ ania  tych  rozm aitych  m ateryalow .

Torf,  k tó ry ,  co się tyczy jakośc i,  bardzo  byw a rozm aitym, 
bez zw ażania  na s to sun k i  miejscowe najlepiej się d a  tam  użyć, 
gdzie na  jed n o s ta jny m , nie zb y t  silnym i ciągłym ogniu zależy. 
D rob ny  n ad er  popiół dla pyłu, ja k i  sprawia, s ta je  się w praw ­
dzie uciążliwym, jed n ak ż e  przy coraz  wyższej cenie drzewa wi­
dzimy, że już torfu dużo do ogrzewania pieców używają. Z w a­
żać  przy tem  należy, że najlepsze g a tunk i torfu w ydają  4  do
5 procentów popiołu, podczas gdy w n iek tó rych  złych gatunkach  
4 0  do 5 0  p rocen tów  popiołu się znajduje. Torf ,  k tó ry  po do- 
k ład n em  zważeniu w ięcej ,  niż 10  procentów popiołu zostawia, 
nie zda  się do ogrzewania  pieców. Również rozróżniam y k i lka  
ga tunków , węgla b runatnego, którego, jeżeli zaw iera  wiele 
ziemi, używ ają  po fab rykach  do ogrzewania ' ko t łów  parowych, 
ażeby  zaś  jeszcze więcej c iepła  w y d a w a ł ,  sk rap ia  się wodą. 
S krap ian ie  n ie ty lko  o ty le  je s t  ko rzys tn em , że w strzym uje  ula­
tyw anie  części sp roszko w any ch  przez przewiew, lecz powiększa 
na w e t  znacznie siłę  ogrzewania. W  piecach zaopatrzonych  
w dobre przewiewniki można odprysk i dobrego węgla b ru n a t ­
nego, ta k  nazw any gruz, w podobny  sposób  zuży tk ow ać ,  jeźli 
go się dobrze skropi i wrzuci w płomień innego paliwa. W ę ­
giel b run a tn y  k sz ta ł tu  orzechów i sześcianów je s t  najlepszy.

W  każdym  razie  najcenniejszem paliwem je s t  węgiel k a ­
m ien ny ;  wszelkie uprzedzenia ,  wszelkie obaw y o kurz  i brud 
i t.  d. m uszą  u s tą p ić ,  jeżeli ty lko  u nas również, j a k  w A n ­
glii i innych k ra jach ,  piece i kuchnie odpowiedniej po temu będą  
urządzone. W ę g le  kam ienne p a lą  się na tu ra ln ie  dobrze ty lko 
przy silnym przewiewie. A b y  się z nich kurz i pył nie  roz­
chodził ,  sk ra p ia  je  się poprzednio w o d ą ,  nim się do pokoju 
przynosi. Ł>o podpa len ia  niezbędnie po trzebnem  je s t  drzewo, 
lecz w ta k  małej i lośc i ,  iż najwięcej l ' / a funta do wzniecenia 
p łom ienia  w ys ta rcza ,  a  przy wielkiej oszczędności n aw e t  '/a 
funtem tego dokazać  można. N a  drzewo, ułożone w krzyżowym 
porządku ,  sypie się węgle w nie zby t wielkich k a w a łk a ch  i do­
p ie ro ,  gdy wzniecony płomień gasnąć  za c z y n a ,  rozgarnia  się 
n a  k ra tk a c h  węgle równo i na  te  drobne się sypie, jeźli 
tego jeszcze p o trzeba .  P rzy  każdorazow em  w kładaniu  więcej 
nad  5 funtów brać  się nie powinnno. Ażeby dobry  ogień 
w kuchni u trzy m y w ać ,  nie trz eb a  k łaść  za m ałych kaw a łk ów  
i w p o k ładach  nie n ad  dw a cale grubych i to w 15 do 20  mi­
n u t  po 2 do 3 funtów, przy czem nie powinno się zaniedbywać 
przegarn ian ia  węgli ożogiem.

P rzy  paleniu węglami kamiennemi w ielka oszczędność, n a  
k t ó r ą  zważać należy, polega na  tem , aby  żużli, k tó re  przy s ła ­
bym  zwłaszcza przewiewie w wielkiej się tw orzą  ilości, me wy­
rzucać. O szczędna gospodyni pow inna je  k az ać  przesiać wraz 
z znajdującemi się w popiele kaw ałkam i węgla i znowu u ży ć ;  
żużle co do wartości rów n a ją  się koxowi.

Trudnie j  od węgla kamiennego zap a la  się k o x ,  szczegól­
niej pochodzący  z gazow ni; dla tej przyczyny, że dobrze palić 
się nie chce ,  niechętnie  go ty lko  u ży w a ją ,  co p on iekąd  je s t

niesłusznie, poznaw szy  bowiem palenie koxem, ła tw o się prze­
k o n a ć  o jego użyteczności. N ieodzow nym w arunkiem  jes t ,  aby  
ognisko było wązkie i dość głęboko urządzone, nad to  baczyć 
należy, aby  przewiew był ja k  najtęższy. P rzy  paleniu  koxem 
postępuje  się podobnie, j a k  przy węglach kam iennych, z t ą  je ­
dynie różnicą, że się więcej drzewa bierze. P o  zapaleniu  drzew a 
wrzuca się k o x  w kaw ałkach  wielkości orzecha, najmniej 4  
do 5 funtów, w ten sposób, że pierw 3 funty, a  resz tę  p óź­
niej się d ok ład a ,  skoro  p ierwsza część dobrze się już  rozpaliła .  
A b y  uskutecznić  rozpalenie  większej ilości k o x u ,  uważano za 
dobre pod  ognisko w otw ór, służący do popiołu, wstawić n a ­
czynie z wodą, w k tó re  rozpalone węgle przy rozgarnianiu  ich 
w p ada ją .  W  sk u tek  tego woda paruje  i przyspiesza przypływ 
powietrza, a  tem  sam em  sp raw ia  silniejszy przewiew.

P rz y  paleniu  węglami kam iennem i i koxem  szczególną 
ostrożność zachow ać należy, a  że t a  powszechnie jeszcze nie 
j e s t  zn an ą  a lbo  za  mało na  n ią  z w a ż a ją ,  św iadczą  o te m  co 
zimę w wielu miejscach zachodzące  nieszczęśliwe przypadki .  
P rzes tro ga  n a sz a  nie będzie przeto zbyteczną .  Zw ażać  przede- 
w szystk iem  należy n a  nas tępu jące  praw id ła :

U przedzeniem jestj, jeźli się sąd z i ,  że szczelnie z am y k a ­
ją c e  drzwiczki m ożna już zam kn ąć ,  skoro  k o x  lub węgle pło­
mieniem palić się p rzes ta ły . W ie le  to już nieszczęść sprawiło. 
T ru jąc e  gazy, k tó re  się jeszcze rozw ija ją  po niezupełnem sp a ­
leniu węgli, zdo ła ją  ty lko  z nader  w ie lką  trudnością ,  naw et  gdy 
k la p a  j e s t  o tw a r tą  lub wcale jej nie  ma, uchodzić, ponieważ 
nie m a  przewiewu, k tó ry b y  ich wyjście miał przyspieszyć. O sa ­
d za ją  przeto w ew nątrz  p ieca n a  śc ianach  jego, w rurze  i w k o ­
minie pokłady n iedopalone,  k tó r e ,  j a k  n. p. kreozot,  smoła, 
am oniak , ściany zanieczyszczają  i u sz k a d z a ją ;  lecz n ad to  m ogą  
gazy, między k tó rem i szczególniej nader  tru jący gaz z n iedo- 
kwasu węglowego się znajduje, z wielką ła tw ością  przez szpary  
najmniejsze do pokoju się dostać. D la  tego naw et szczelnie z a ­
m ykające  drzwiczki nie ochronią  nas pr/.ed zaswędzeniem się 
gazem z n iedokw asu  węglowego. O s ta tn ie  węgle kam ienne,  
k  óre się w kłada ,  m uszą  na  d rab k a ch  przy  dobrym przewiewie 
i częstem przegarnianiu  ta k  długo leżeć, dopóki czerwoności tracić 
nie zaczyna ją ,  w tedy dopiero szczelnie z am y k a jące  się (herme­
tyczne) drzwiczki górne i dolne się zam yka .  P rzy  małych p a ­
leniach, jako  te ż  w kuchni, najlepiej można za radz ić  wszelkiemu 
rozwijaniu się gazu z niedokwasu węglowego przez dobre pola­
nie węgli wodą. T y lk o  przy  sum iennem  przes trzeganiu  tych 
w skazów ek można będzie zapobiedz rozm aitym nieszczęśliwym 
sk u tko m , w ynikającym  z palenia  węglami.

L . G.
 — -------------

Niszczenie zarazy za pomocy kwasu 
karbolowego.

W  obec często się u nas po jaw iających  chorób  z a ra ź l i ­
w ych u b y d ła  nie od rzeczy będzie może zwrócić uwagę na 
skutecznie  bardzo  przeciw nim dz ia ła jący  środek, za  jak i  w n a j­
nowszym czasie uznanym zos ta ł  kw as  karbo low y  czyli raczej 
só l  w a p ie n n a :  ka rb o lan  w apna*).

*) O uży tku  kw asu karbolowego wspomnieliśm y już w nrze 17 z r. b.
Przyp. Red.
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W  Anglii, Holandyi, jak  i w państwach niemieckich oka­

za ła  się t a ,  ta k  przez chemików, jak  przez lekarzy zalecana 
sól bardzo praktycznym środkiem desinfekcyjnym przy pomo­
rze bydła, w chorobie racic i pyska ,  przy grudzie wywarowej 
i t. p., a  w krajach do Związku Północno-Niemieckiego nale­
żących zwrócono urzędownie na nią uwagę przy przesełkach 
b y d ła  na  kolejach żelaznych i polecono używanie jej w zak ła­
dach publicznych.

Ponieważ używanie kwasu karbolowego jako płynu jest 
niedogodnem, zaleca się przeto do zastosowania w praktyce 
wspomniany korbolan wapna, który istnieje w handlu w postaci 
bardzo miałkiego, białego proszku i nie naraża przy używaniu 
na  żadne niebezpieczeństwo. Przy taniości jego nie ma racyi cze­
kać, aż zaraza wybuchnie pomiędzy bydłem i zaczną się two­
rzyć zdrowiu szkodliwe wyziewy, któremi wraz z parą  stajenną 
bydło oddychać musi, lecz najlepiej używać go zawezasu jako 
prezerwatywy.

W  tym celu posypuje się owym proszkiem całą oborę, 
jakoby  piaskiem, albo też skrapia ją  się rozczynem 1 funta 
proszku w 10 funtach (5 kwartach) wody.

Do utrzymania zdrowego powietrza w oborach nie po­
trzeba nad 2 funty proszku tygodniowo na  5 sztukjj bydła 
w czasie zaś już istniejącej zarazy trzeba racyą powiększyć.

W  celu polepszenia gnoju stajennego próbowano środka 
zawierającego przeważnie chlorek wapna, jako zapobiegającego 
zbytniemu gniciu i uchodzeniu amoniaku. Środek ten, nieostroż­
nie używany, szkodliwe wywierał skutki a nie zasilał, ani lepiej 
od kwasu karbolowego mierzwy nie zachowywał. Używanie zatem 
w miejsce chlorku wapna proszku karbolowego wywrzeć może 
tańszym nawet kosztem nie tylko tensam skutek na mierzwę, 
ale zarazem pomyślny wpływ na zdrowie, przez co się równo­
cześnie dwa cele osięga.

Chcąc zniszszyć zarazę bydła, rozpuszcza się 1 do 2 funt. 
proszku karbolowego w 10 kw7. beri. ciepłej wody i zmywa tern 
b y d ło , taksamo zmywa się dotknięte miejsca w razie choroby 
pyska i racic i t, p. trzy razy dziennie, poczem w bardzo krót­
kim czasie choroba ustąpi i rany się zagoją. W  czasie epide­
mii wypada także rzeczonym płynem skropić dobrze ściany, 
żłoby i t. p.

O niektórych pasożytach, żyjących w  ciele 
ludzi i zwierząt.

Pasożyty, także pasorzyty (parasitus), są  stworzenia, znaj­
dujące w żywym organizmie pożywienie i mieszkanie, żyjące 
na  koszt bądźto jakichkolwiek roślin, bądź też zwierząt.

Naszern zadaniem będzie opisanie ostatnich, żyjących w na­
rzędziach do przygotowywania lub przerobu materyi organicz­
nej ciała. S ą  one, jak  z określenia poznać można, mniejsze 
i słabsze od swego gospodarza; niezdolne tegoż pokonać, za- 
dawalniają się łupieniem i pożywaniem soków przerobionych 
i stałych rozkładowych części. Do nich należą tasiemce (ces- 
todes) i przysyski (trematodes).

Z tych dwóch oddziałów pomówimy tylko o najważniej­
szych, wyrządzających niekiedy w społeczeństwie ludzkiem i k ró ­
lestwie zwierząt domowych wielkie i niepowetowane szkody.

Tasiemce z głową wielkości główki u śpilki, zaopatrzoną 
w cztery różki, szpony, służące im do przyczepienia się do żo­
łądka  swego pana, nie mające przewodu pokarmowego, począw­
szy od jamy ust aż do odbytnicy, a zatem i ujścia przewodu 
pokarmowego zwanego odbytem, tw orzą ,  — złożone z s ta ­
wów, pierścieni, liczących niekiedy do kilku se t ,  — osady, 
stanowiące jednego długiego robaka w kształcie wstążki. Te 
stawy, członki jednej osady, niejako ogniwa długiego łańcucha, 
są  stworzeniami zupełnie wykształconemi, oprócz dwóch stawów 
przy głowie, są zatem zwierzętami. Każdy zaś staw, członek, 
jako zwierzę zupełne wchłania w siebie pokarmy porami w ca­
lem ciele, obdarzonem naczyniami krwionośnemi i mięśniami, 
które, ściągając się, wywołują krążenie krwi bezfarbnej czyli 
cieczy, odpływającej przy końcu zwierzęcia kilku otworami. (W a -  
gener, Leuckart,  Kollicker.) Nadto każdy staw m a,  oprócz 
wyżej wymienionych naczyń, męzkie i żeńskie narzędzia rodne 
i płciowe, jest  więc płci obojej. T e  organy tworzą s ię ,  skoro 
członki czyli stawy pewną osięgnęły wielkość, i przewyższają co 
do siły i rozmiaru wszystkie inne narzędzia, a głównie w ykształ­
cają się jajniki,  mieszczące jaj tysiące.

Połączenie stawów w jednę osadę nie je s t  jednak trw a­
łem , później, czy rychlej bowiem odrywają się pojedyńczo lub 
po kilka od swych siostrzenic i, żyjąc obok nich czas dłuż- 
szy, wycho dzą po niejakimś czasie lub zaraz z wydzielinami 
na  zewnątrz, po czem też poznajemy, że jesteśmy mieszkaniem 
tasiemca. Zwyczajnie następuje oderwanie się pojedyńczych zwie­
rzą t od swej gromady dopiero po zupełnym rozwoju części rod­
nych i płciowych, skoro zapłodnione ja jka  zdolne są  wspierać 
nadal swój rodzaj. Reszta łańcucha zaś odrasta ciągle i do­
chodzi do znacznej długości, czasami od 40 do 50 łokci. Od­
rastanie stawów dowodzi, że jeżeliby tylko głowa tasiemca nie 
opuściła mieszkania zajętego, natenczas nigdy nie pozbyliśmy 
się tego straszliwego, lecz zaproszonego do nas gościa. Mówię 
„zaproszonegogościa,11 gdyż,— przestrzegając prawideł stosownych, 
jak  będziemy mogli dostrzedz w rozprawie naszej, —  nie ulegli­
byśmy niekiedy przykrym i straszliwym skutkom.

Rozwój tasiemców jest najbardziej zajmującymi, lecz i nie 
mniej ważnym, zważając bowiem na przeobrażenia, przez jakie 
zarodek przechodzi, nim dojdzie do stanu zupełnie wykształco­
nego tasiemca, możemy często i siebie uchronić od plagi i cho­
rób i zabezpieczyć zwierzęta, naszej poruczone pieczy.

Tasiemce rozwijają się prawie wszystkie w tensam sposób. 
Najtderw, otoczone skorupką jajka, wydostają się na zewnątrz, 
jeżeli odrywki (proglottis) zepsują się w wnętrznościach zwie­
rzęcia lub jeżeli wyjdą z wydzielinami, gdzie zniszczone do­
piero je ogałacają i przekazują niejako na przyszłe życie.

Ja jko  takie może żyć w wilgoci do dni cz ternastu ,  lecz 
musi je koniecznie zjeść inne zwierzę, aby się mógł dalej roz­
wijać tasiemiec. W  żołądku zwierzęcia dopiero niknie skorupa, 
którą rozsadza tworzący się zawiązek płodu, i tak  w ten spo­
sób rozwoj zaczęty. W przechodzie pokarmowym nie rozchodzą 
się nowo powstałe istoty, lecz, prześwidrowawszy ściany jego, 
wsuw7ają się w tkankę zwierzęcia i rozkopują za pomocą swych 
sześciu rożków wszystkie części ciała. Drugi zatem ak t  roz­
woju jest  podróżowanie. Potem tracą nakoniec owe stworzenia 
swe różki i jako takie nazywają się węgrami czyli wągrami, 
około których tw-orzy się pęcherz. Z pęcherza, który węgra 
otacza, wyrasta mały gruczołek, podobny do głowy tasiemca. 
Ten stan rozwijania się nazywamy peryodem węgrowca (cysti-
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cercus s tad iu m );  drugi rodzaj rozwoju z w ęgra n a  ta s iem ca  zo­
wie się peryodem motylic (coenurus s tad ium ),  przy k tó ry m  wię­
cej głów w y ra s ta ;  trzeci nareszcie ,  nazw any peryodem  wieńco- 
główki (echinococcus s tadium ), przy  k tó rym  z jednego tw orzy 
się więcej pęcherzyków , a  w k a żd y m  znow pęcherzu w yras ta ją  
owe gruczolki, oznaczające  głowy i s tanow iące  liczbę przyro­
słych tasiemców. Musi za tem  najprzód ja jko  dostad  się do 
wnętrzności jak iegobądź  zwierzęcia, aby  się zacząć przeobrażać 
i przejść w s tan  węgra, a  ten pow tórnie  w inne zw ierzę ,  aby  
mógł pow stać  tasiem iec, przeciwnie może pozostać w stanie  
węgra ciągle ,  żyjąc la t  kilka. J a k o  węgier jes t  to  stworzenie  
bardzo niebezpieczne, gdyż, podróżując po ciele, wywołuje za-  j 
palenie, niszczy narzędzia , w sk u tek  czego nas tępu je  śmierć, j  

Z as tanó w m y  się bliżej nad  sku tkam i,  w ynikającemi z p a ­
sożytów, p rzebyw ających  w n a jrozm ai tszych  częściach zwierzę­
cego ciała. D z ia ła ją  one w różny sposób, co zależy od ich 
wielkości,  i lośc i ,  sposobu życia i od n a tu ry  zam ieszkałego n a ­
rzędzia. P a so ż y ty  mózgu dz ia ła ją  inaczej, j a k  pasoży ty  p rze ­
wodu pokarm ow ego, t. j .  ż o łąd k a  i k iszek ,  (anchylostom um  
duodenale ,) pasoży t  żyjący w jednej części je l i t ,  zw anych  dwu­
nastn icy ,  lecz ty lko  w Egipcie, znów działa  inacz e j ,  j a k  wło­
sienie ( t r ichina).  N iek tó re  nie w yw iera ją  żadnego wpływu i żad­
nych nie wywołują  sku tków , zależy to  od przypadkow ej chwili 
i w ja k im  stopniu  takow e n a p a d a ją  zwierzę. I  t a k  n. p. wło­
sienie ty lko wtenczas w ywołują  okro pn ą  chorobę i śm ie rć ,  j e ­
żeli w znacznej ilości zam ieszkują  przewód pokarm ow y i w da­
leko większej ilości przewiercając w nętrzności,  d ążą  do prze­
znaczonych  i u lubionych części c ia ła ,  to  je s t  do mięśni oczu, 
języ ka  i piersi.

S k u tk i ,  ja k ie  pasożyty  w yw iera ją  na  swego gospodarza, 
s ą  tro jakie .  N a jp rzód ,  rosnąc  i mnożąc się, odb ie ra ją  mu części 
pożyw ne; po wtóre , za jm ując  miejsce, sp raw ia ją  ciśnienie na  o ta ­
czające  organy lub niszczą zam ieszka łe  k a n a ły ;  nareszcie w y­
w ołują  boleści, różnego rodzaju  zapalenie  lub dziurawią i u szk a ­
d za ją  narzędzia ,  z k ą d  choroby i śmierć.

N a su w a  nam  się teraz mimowoli p y tan ie ,  z k ą d  i ja k im  
sposobem  stworzenia  te  t a k  różne, mogły zam ieszkać  ciało lu­
dzi lub zw ie rzą t?  Zwierzęta ,  z k tórem i przebyw am y ciągle, 
lub k tó re  spożywamy jak o  p o k a rm ,  s ą  pierwszemi czynnikami 
przejścia pasożytów  do naszych  wnętrzności.  I  t a k  z b yd ła  
i świń w y rad za ją  się zwyczajny tas iem iec  i włosienie, tas iemiec, 
k tó ry  pow sta ł  z w ęgra ,  a  włosienie z zasklepionego w mięś­
niach ro b a k a ,  ob adw a  jed nak  rodzaje głównie ze świni wzięły 
p o czą tek  D alej zwierzęta  dom ow e, jako  psy, gołębie i kury
o bd arza ją  nas i zwierzęta  j a j k a m i ,  z k tórych  w yksz ta łca ją  się 
na jrozm aitsze  gatunki po tw ornych  rob akó w : węgrowców (cy- 
sticerus), wieńcogłówek (echinococcus) i innych. N a d to  wmda, 
do k tóre j  m a ją  przystęp  zw ierzęta ,  s a ła ta ,  surowe mięso,
w ogóle surowe pokarm y są  przew odnikam i pasożytów do
ciał naszych. W a ż n ą  je s t  prócz tego rzeczą czyste  u trzy ­
manie wyżej pomienionych ciał organicznych w kuchni i domu, 
gdzie psy i inne zwierzęta  domowe być nie powinny.

T u  niechaj wolno będzie nawiasowo zwrócić uwagę i bacz­
ność n a  dziec i,  te  niewinne i bezrozuinne p a c h o lą tk a ,  podle­
gające często brzydkiej i s traszliwej chorobie. D ziec i ,  pozo­
staw ione często sam e sobie, b iorąc r ą c z k ą  najrozm aitsze  przed­
mioty , p row adzą  je do ust  i spożyw ają . N ajczęściej nie m ając 
si ły ,  aby  s tać  p ros to ,  lub skłonne do baw ienia  się, s ia d a ją  na 
z iem i,  b aw ią  się w p iasku  i ubrudzone palce k ła d ą  w usta .

C zęsto  z ab ie ra ją  z z iarnem p iasku  albo innym  przedm iotem 
ja jk a  glisty, k tórych , j a k  wykazuje Bilharz ,  Meckel i inni n a -  
turaliści i lekarze, mieszkaniem przeważnie i ba rdzo  często są  
wnętrzności- dzieci. Gość ten, j a k  w szystk ie  pasożyty , je s t  nie­
k iedy niebezpieczny, m ianow icie ,  jeżeli chce opuścić pierwsze 
siedlisko, p rzeryw ając  ściany swego m ieszkania .

D o  pasoży tów -tas iem ców  n a leżą :

T asiem iec  sam otny  ( taen ia  solium). Ł ań cu ch  tego t a ­
s iemca je s t  długości 2 — 3 m etrów ; od ryw k i jego 9 — 10 mm. 
długie, a  6 — ? mm. sze ro k ie ;  s taw ów  liczyć m ożna  2 0 0 — 400.

S ta ro ży tn e  narody  p odaw ają  tas iem ca  sam otnego długość 
na  8 0 0  łokci, lecz B rem ers  dowiódł nieprawdziwości tego p o ­
dania .  T as iem iec  żyje, j a k  pow iada  W a w ru ch ,  25 do 3 5  la t  
ty lko  w ludziach, zwłaszcza w dorosłych, głównie w kob ie tach  
i rzeźnikach, a  szczególnie w k u chark ach  i ku ch a rz ach ,  (H a u -  
bner, Kiicheumeister) .

O prócz  E u ro p y  znaleziono tak że  tas iem ca tego rodzaju  
w Algierze i północnej A m eryce , chociaż trz eb a  p rzy jąć ,  że, 
gdzie świnią rozpowszechniona, tam  też bez w ątp ien ia  i tas iem ce 
istnieć muszą.

N a z w a :  „ s a m o tn y “  pow sta ła  dla tego, że ty lko  jeden  żyć 
może w swym gospodarzu, j a k  u trzymyw ali s tarożytni,  lecz my 
wiemy, iż natrafiano w jed nem  indywiduum 6 — 10 ta s iem ców ; 
K uchen m eis te r  wypędził ich naw et 33  z człowieka, będącego 
k ochank iem  córki r z e ź n ik ą ,  k tóry , ile razy  przyszedł do swej 
narzeczonej, zawsze jak o  rzadkość, odbierał do po łykan ia  od 
niej węgry, zastępujące  karm elki.

T asiem iec sam otny  w yksz ta łca  się z węgrowca k om órko- 
w atego (cysticercus cellulosae),  zam ieszkałego w znacznej ilości 
w m ięśniach świń, niekiedy innych zw ierząt a  rzadko  człowieka, 
k tórego w tym  razie n aw e t  zabija. O tacza jący  węgrowca pę­
cherz je s t  miernej wielkości, w mięśniach w formie elipsy, ś red ­
nicą  dłuższą w kierunku  włókien. Z am ieszku jąc  różne części 
ciała, czasami mózg a  naw et i oko, (S ch o t t ,  Sóramering,) wy­
wołuje okropne w nich zburzen ia ,  choć ty lko  żyje sam otnie .  
A to l i  by ły  tak że  dowody, że i więcej węgrowców k om órkow a- 
tych przebywało w ciele człowieka. S tich  znalaz ł 30 0  w ciele 
całem, Meckel w jam ie  czaszki 5 0 — 6 0 ;  podobne spostrzeżenia  
zrobił we W łoszech Delie Chiaje.

T asiem iec  przewiercony albo ży taw ski ( ta e n ia  mediocanel-  
l a t a )  j e s t  dłuższy, szerszy i grubszy od sam otnego, różni się 
n ad to  od niego g ra n ia s tą  g łow ą i w iększemi odrywkami.

W ęgry ,  z k tó rych  powstaje  tasiem iec przewiercony, z a ­
m ieszkują  mięso bydła ,  ła tw o za tem  m ożna sobie wytłoraaczyć, 
że najczęściej ci ludzie są  jego m ieszkaniem, k tó rzy  chętnie  j e ­
d zą  mięso surowe. Zajm ującem i są  w tem  K asch ina  spos trze­
żenia, rozpoczęte u prawie wszystk ich  kozaków , już la t  k i lka  
w ydalonych ze swej ojczyzny, a  mimo to tas iem ce ży taw skie  
zajm owały  jeszcze u nich gospodę. Zapoznaw szy  się a toli z M u­
rzynów  i A besyńczyków  obyczajami i zwyczajami, nie będziemy 
się tem u dziwili. J a k o  przyszli pasterze, kozacy  żywią się 
wyłącznie  mięsem bydła ,  owiec, w ielbłądów i koni.  M ięsa nie 
czyszczą, an i  nie gotują ,  jedzą  je  w p ros t  ze stołów, na  k tó ­
rych rozk ładan o  zw ierzę ta ,  m ające  s tanowić ich po traw y; 
wody, żywiołu zabierającego z so b ą  i rozpuszczającego organiczne 
i nieorganiczne składy , wcale nie używają. T łuszcz ,  w ątrob ę  
i nerk i  pożyw ają  w surowym stan ie ,  nie oszczędzają  naw et  cho­
rych  zw ierząt ,  j a k o  też  ciał pół zgniłych. P rzy tem  s ą  ta k  ża r-
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łocznymi, że Abesyńczyk lub Murzyn jednoroczne jagnię zjada 
na jedno posiedzenie.

Oprócz dwóch wymienionych tasiemców zamieszkują ciało
ludzi:

Tasiemiec karłowaty (taenia nana), mieszkaniec Egiptu; 
tasiemiec żółto centkowaty (t. flavopunctata), gość Amerykanów; 
tasiemiec eliptyczny (t. eliptica) u różnych narodów, lecz bar­
dzo rzadko.

Najważniejszym dla nas rodzajem tasiemców jest:
Brózdogłowiec szeroki (bothriocephalus latus), długi 8 

metrów, składa się z 3 do 4000 krótkich, ale szerokich sta­
wów, nie łączących się z sobą tak ściśle, jak  u tasiemców 
wymienionych, dla tego z wydzielinami nie wychodzą pojedyn­
czo, lecz po kilka odrywków. Brózdoglowca szerokiego, róż­
niącego się jajnikami i powierzchownością od tasiemca pospo­
litego, uważano za tensam rodzaj aż do 17 wieku. Dopiero Felix 
Plater, a po nim Andry dowiódł, że to są dwa różne rodzaje, 
tak  że je dotąd nazywano taenia prima et secunda Plateri. 
Tasiemiec ten nie jest tak  rozpowszechniony, jak tasiemiec 
szeroki, gdyż tylko w niektórych okolicach Europy się napo­
tyka, jako to : w zachodniej Szwajcaryi, Rosyi, Szwecyi, Pol­
sce i na Pomorzu, w ogóle w okolicach obfitujących w wody, 
blisko brzegów morza lub w nizinach się znajdujące. Jako 
pierwszego gospodarza tych pasożytów posądzają ryby, lecz nie 
przekonano się dotychczas o tern, jakkolwiek różne robiono 
doświadczenia; Leuckart twierdzi jednak , że spożywanie ryb 
sprowadza nam tego gościa. Pasożyt ten gości często także 
w jelitach psów, a bardzo często i brózdogłowiec sercowaty 
(bothriocephalus cordatus).

(D okończenie nas tąp i).

R O Z M A I T O Ś C I .

t

Ś r o d e k  p r z e c i w  o s p i e .
Jakkolwiek pismo nasze z zasady nie trudni się choro­

bami iudzkiemi, piszą Annalen der Landwirthschaft, to wszakże 
uważamy za rzecz stosowną podać mniemany środek przeciw 
ospie, wyrządzającej tak wielkie szkody, mianowicie pomiędzy 
ludem wiejskim. Środek ten podług doniesienia aptekarza 
Mille w Bourges (Journ. d’agric. prat. 1870) podczas grasują­
cej w tem mieście epidemii w przeszło 500 przypadkach tak 
się okazał skutecznym, że nawet ledwie znaki pozostały od 
ospy. Przecież, jeżeli rzecz się tak ma, jest niejaka nadzieja 
osięgnienia tym sposobem także środka przeciw ospie owiec. 
Świadectwa dwóch angielskich lekarzy: Chalmers Milsa i Fred. 
Morrisa wyrażają się nie mniej pochlebnie o tym środku, któ­
rym jest dekokt z rośliny „Saracenia purpurea.“ Roślina „Sa- 
racer.ia,“ przez Niemców ,,Kannenpflanze lub Fliegenfalle“ zwana, 
znajduje się w wielu cieplarniach naszych, właściwie zaś pocho­
dzi z Ameryki północnej, gdzie oddawna jest znana Indyanom 
nietylko jako lekarstwo na ospę, lecz także jako środek prze­
ciw niej zabezpieczający; dziwna tylko rzecz, że Indyanie, ma­
jąc tak wyborny sposób, podług wszelkich wiadomości zapadają

tak  często na tę chorobę i na nią w znacznej części umierają. 
Ojczyzną rośliny „Saracenia purpurea“ jest Nowa Szkocya.“

Mi ę s o  z A u s t r a l i i  n a  t a r g u  w L o n d y n i e .
Prędzej, niż się tego przed rokiem spodziewano, zaczyna 

mięso australskie grać rolę na targach londyńskich. Ledwie 
trzy lata upłynęły, odkąd z bojaźliwością zaczęto robić prze- 
sełki gotowanego i solonego (peklowanego) mięsa; z Australii. 
Wówczas był przesąd jeszcze tak  wielki, że importerzy musieli 
owo mięso rozdawać bezpłatnie pomiędzy robotników i ich pro­
sić o skosztowanie go na próbę, z czasem przecież oswojono 
się z niem i polubiono je dla jego taniości, zkąd poszło, że 
dowóz z roku bieżącego szacują na pół miliona funt. szterl. 
czyli przeszło 3,333,000 talarów wartości.

P r z y  s p r z e d a ż y  t u c z n y c h  świ ń  ponosi sprzedający 
nieraz ztąd s tra tę , że nie jest pewnym co do wydatku sadła, 
słoniny i mięsa, jakiego się po zabiciu tucznika należy spo­
dziewać. Otóż podług stwierdzonego częstokroć doświadczenia 
Dra Rliodego liczy się u dobrze utuczonych świń na 100 funt. 
żywego zwierzęcia: 3 funt. krwi, 2 '/2 flaków wTraz z żołądkiem, 
3 funty serca, płuc, wątroby i języka, 1 1 '/2 ft. sadła wraz z ło­
jem z flaków i 76 ft. mięsa, słoniny i kości.

CEN Y  T A R G O W E  
w m ieście Poznaniu . najwyz

tal.Jsgr.

9 w rześnia ] 
sza.j średnia. 
fen,|tal.|sgr. |fen

870.
I naj niż 
|ta l |egr.

sza.
fen.

W W rocław iu  
|8 w rześnia 1870 r. 

sgr. | sgrl sgr.
Pszenicy  pięk. białej szefi. 3 — — 2 28 2 27 6 90-93 86 7 6 - 8 0

„  średniej łł 2 25 — 2 22 6 2 20 — — __
„ żółtej — — — — — —. --- — — 86-89 83 7 6 —80

Ż yta ciężkiego 1 29 6 1 28 6 1 28 — 63-64 62 5 6 - 6 0
.. lżejszego 1 27 — 1 26 6 1 26 — _
„ pośledn. V — — — — — — --- — — __ _

Jęczm ien ia  dużego rt 45 42—44
„ drobn. M — — — — — — --- — — _ __ __

Owsa — 29 — — 28 — --- 27 — 29-31 28 26— 27
P erek  nowych - - 14 - 13 — — 12 — _ __ ___
R zepiu  zimowego w — — — — — — — 254 244 220
R zepiku zimowego „ 244 234 220
R zepik  latow y “ 1 - I I 210 202 185
Groch ł* - 1 - I I 64-68 62 5 4 - 5 8

Giełda poznańska,  dnia 9 w rz e śn ia /
Poznańskie  sta re  3 '/ 2 %  listy  zastaw ne —  ta l. p l. Poznańsk ie  

nowe 4 %  list. zast. 81 ta l. żądano. — Poznańskie listy ren t. 82 %  ta l. plac.
— Poznańskie  5 %  obligacye pcw. 88  płacono. —  A kcye banku  prowinc. 
poznań. p łac. —  B anknoty  polskie 7 4 %  płacon . — Polsk . listy  likwidac.
— ta l. p łac . — Poznańskie 5 %  oblig. m iejsk . — ta l. żądano. — Akcye 
poznań. banku  rea ln . k red . —  tal płacono. — R um uny — ta l. pł. Pół- 
nocno-niem iecka pożyczka związkowa 5 %  9 6 ’/ 2 p łac.

Z y t o :  wypow. —  w ęcp li; na wrześ. 47, w rześ.-paźdz. 47, na jesień 
47, paźdz.-listp . 4 7 ’/ , ,  listp.-grudź. 48 tal.

O k o w i t a  : (z beczką) wyp. —  kw. na  wrzesień 152/ 3, paździer. 151 e listop. 
143/4, grudz. U 3/ , ,  styczeń 1571 — ta l . ,  lu ty  1871 — ta l. p lac.

Jarmarki przypadające w bieżącym tygodniu:
I S g o  W ałcz, K iełbasin, N aw ra, B laden, K luczborek, Pyskowice, 

W R O C Ł A W  8  dni, S tram burek, K oźle ; 1 3 g o  K ościan, Mielżyn, Pogódki, 
Rogoźno, Z erniki, B iałobork, M łyniec, P rabu ty , K ościerzyna, P okój, W o­
dzisław , P ilichow ice ; 1 4 g o  B udzyń, K am ionna, Leszno, Ostrzeszów, Poniec 
K olebki, Przywidz, W ielow ieś; 1 5 g o  Czerniejewo, K ro toszyn , Xiąż, U jść 
Zbąszyń, K u rzę tn ik , Swiecie. R um ia, Z iilz ; 1 6 g o  K iszpork, K isielice, L idz­
bark, Tczew, S tarogard.

N ak ład em  C entralnego 3 ow arzystw a G ospodarczego d la  W . Ks. P oznańsk iego ; re d a k to r  i n a k ła d c a  odpow iedzialny K azim irz K oszutski.
Czcionkam i N . K am ieńskiego i S półki w Poznaniu .


